

Pamięci 
harcmistrza 
Józefa Kreta 


KRAKÓW (luf. wl.). Symbolicz- 
eodanf wspomnień poświęcili 
!jro«cy instruktorzy jednemu 
"Jarców polskiego harcerstwa 
torfowisku wiejskim - harcmis- 
-m Józefowi Kretowi. W sobotę 
i kwietnia br. w Domu Polonii 
Kikowie zebrali się ci, którzy 
di i pracowali z tym wybitnym 
^ttrsldm wychowawcą. Na spot- 
0 przybyła starszyzna harcerska 
„lego kraju- Wspominali wspólnie 
giyte chwile w zastępie „Lisów” 
Itozowic, który powstał jeszcze 
jjejatywy Andrzeja Matkowskie- 
i, Harcerski Uniwersytet Ludowy 
tędący pierwszą szkołą instruktor- 
g dla kadry pedagogicznej ze wsi 
*res najbardziej tragiczny - lata 
yay i okupacji, wspólnej służby 
„Szarych Szeregach” na Rzeszów- 
oyźnie i w Małopolsce, a później 
obozie koncentracyjnym w Oświę- 
nhi. Mówiono więc o pracy twór- 
ejhm. Józefa Kreta, o jego fascy- 
tji Śląskiem, z którym związał swe 
niż po przyłączeniu jego części 
lacierzy. Ze zrodzonych w tym 


A Mai 

' 


okresie żyda doświadczeń powstała 
książka „Harcerze wierni do ostat¬ 
ka” zawierająca pięć szkiców biogra¬ 
ficznych o najwybitniejszych ślą¬ 
skich harcerzach tamtego czasu. Jest 
ona po dzień dzisiejszy jednym ze 
znaczniejszych przyczynków do his¬ 
torii harcerstwa śląskiego. 

Józef Kret - więzień nr 20020 
obozu koncentracyjnego w Oświęci¬ 
miu - jako jedyny przeżył osławioną 
hitlerowskim okrucieństwem karną 
kompanię. Wspominał o tym jego 
przyjaciel i druh Tadeusz Szymań¬ 
ski, a hm. Krystyna Heska-Kwaś- 
niewicz mówiła m.in. o „Ostatnim 
kręgu” - książce zrodzonej z pobytu 
w hitlerowskim obozie zagłady. 

Pamięć o Józefie Krecie - wiecznie 
uśmiechniętym, pogodnym harcer¬ 
skim instruktorze i wychowawcy - 
przetrwała w ludziach i w książkach. 
Dobrze się więc stało, że w trakcie 
sesji poświęconej mu uczestnicy zo¬ 
bowiązali organizatorów - Komisję 
Historyczną Krakowskiej Chorągwi 
ZHP - do wznowienia książek, które 
napisał, (kk) 


Muzyka 
to wszystko 

Muzyka to nie tylko czar dźwięku, to także mozolna praca. Zajrzyjcie 
r a str. 5. Nasza fotoreporterka Maryla Zieleniewska odwiedziła szkołę 
muzyczną... 


BURZA 

W SZKLANCE 
WODY 



Egzaminy do szkół średnich za pasem... PATRZ STR. 3 


Ludzie 

zejdźcie z drogi, 
bo listonosz jedzie... 


„Jestem matką dwóch synów (10 
i 14 lat) no i stalą czytelniczką Waszej 
gazety, którą powinni czytać wszy¬ 
scy rodzice, aby wiedzieli co icb dzie¬ 
ci sądzą o własnej rodzinie i jak się 
w niej czują. Piszę do Was, ponieważ 
zaobserwowałam bardzo nieładne 
zachowanie dzieci i młodzieży 
szkolnej. 

Mieszkam w dużym, 13-piętro- 
wym bloku, gdzie nie wszyscy loka¬ 
torzy znają się nawzajem i dlatego 
bardzo trudno zauważyć, kto obcy 
wchodzi lub wychodzi z bloku. 
Tymczasem kilka dni temu wyważo¬ 
no drzwiczki skrzynki pocztowej. 
Listonosz powiedział, że właśnie 
w tym dniu przyniósł również kilka 
listów dla mojego syna, który do 
dzisiaj nie może się pogodzić z taką 
bezczelną kradzieżą. Najgorsze jest 
to, że kradzieże listów wciąż się po¬ 
wtarzają, albo listy są niszczone 
przez wrzucanie zapalonych zapałek 
do wnętrza skrzynek pocztowych. 
Tak przecież nie wolno postępować. 


Bywają przecież listy bardzo ważne- 
zresztą wszystkie są ważne, jeżeli 
ktoś je wysyłał i ktoś na nie czeka. 
Piszę z nadzieją, iż młodzi ludzie to 
zrozumieją. Do nich być może także 
ktoś kiedyś wyśle list, na który będą 
czekać z niecierpliwością. Nie życzę 
im, aby poznali smak niespełnionego 
oczekiwania - niespełnionego przez 
zwykłą niedojrzałość i głupotę". 

B.U. 

Każdy, kto wysyła list i wrzuca 
go do skrzynki pocztowej wierzy, że 
jego przesyłka dotrze do adresata 
w miarę szybko i bez uszkodzenia. 
Jest to po prostu ufność okazywana 
innym ludziom, bez której trudno 
byłoby żyć w społeczeństwie, ro¬ 
dzinie czy z przyjaciółmi. A jednak 
często przez lekkomyślność, złośli¬ 
wość czy wręcz głupotę zniszczona 
zostaje ta dobra przecież i pożyte¬ 
czna tradycja wzajemnego zaufania 
i wiary w solidarność i uczciwość 
innych ludzi. 


Nowa premiera w „Banialuce” 


KIM JESTEM? 


Inf. wł. Państwowy Teatr Lalek 
„Banialuka" W Bielsku-Białej 
przygotował ostatnio nowy 
spektakl dla dzieci starszych. Wi¬ 
dowisko pod tytułem „Przygody 
Pędrka Wyrzutka" zrealizowane 
w oparciu o sztukę Stefana The- 
mersona w adaptacji Jerzego 
Dudzica, wyreżyserował Jerzy 
Zitzman. Scenografię opracował 
Andrzej babiniec, a muzykę napi¬ 


sał Józef Skrzek Nowa sztuka 
przygotowana przez zespół „Ba¬ 
nialuki" ma charakter filozoficz¬ 
nej przypowiastki o życiu, poszu¬ 
kiwaniu w nim swojego miejsca 
i odpowiedzi na pytanie - kim 
jestem? 

Premiera odbyła się 4 maja br. 
w siedzibie teatru w Bielsku- 


ŻEGLARZ Z „KON-TIKI" 
PRZECIW MASAKROM FOK 

(PAP). Słynny norweski antropolog, badacz naukowy i żeglarz -Thor 
Heyerdahl - wyraził pełne poparcie dla kampanii, prowadzonej przez 
ekologów, protestujących przeciwko masakrze młodych fok. Thor Hey¬ 
erdahl oświadczył, że popiera całym sercem obrońców środowiska 
człowieka na całym świecie. (ki) 



Jeszcze raz 

przeciw 

wypalaniu 

łąk 


Gniazda kaczek 
padają 

łupem płomieni 


Nie tak dawno temu wystąpi¬ 
liśmy w „Świecie Młodych" 
przeciw szkodliwej dla przyrody 
tradycji wiosennego wypalania 
łąk wskazując, że - obok wielu 
innych szkód, jakie powoduje ten 
proceder - prowadzi on do zagła¬ 
dy wielu zwierząt. Są wśród nich 
i takie, które staramy się chronić, 
i to z czysto użytkowych wzglę¬ 
dów, są bowiem cenionymi ga¬ 
tunkami łownymi. Zresztą - 
ogień nie wybiera... A że straty 
wśród zwierząt rzeczywiście po¬ 
wstają - upewniała nas wkrótce 
po ogłoszeniu naszego wystą¬ 
pienia przeciw „bezpańskim pło¬ 
mieniom", jak zwykle, służba ob¬ 
serwacyjna Klubu Ptakolubów. 
Oto stały klubowy korespondent, 
Jacek Gaik z Brwinowa pisze: 
„Znalazłem kilka gniazd kaczki 
krzyżówki, ale były spalone przez 
wypalanie trawy..." 

Przeciw zwyczajowi roznieca¬ 


nia „bezpańskich płomieni" wy¬ 
stąpił też w swym marcowym 
numerze „Łowiec Polski" w no¬ 
tatce pL „Przeciwdziałać wypala¬ 
niu traw". Autor notatki, rejono¬ 
wy inspektor d/s leśnictwa i za- 
drzewień w Resku, domaga się 
bardzo zdecydowanych działań 
dla ukrócenia procederu podpa¬ 
lania łąk. „ Ofiarami tych bezmy¬ 
ślnie wzniecanych pożarów- pi¬ 
sze - padają w okresie wiosen¬ 
nym nie tylko setki gniazd trzmie¬ 
li oraz innych pożytecznych zwie¬ 
rząt, lecz również całe rodziny 
zajęcy i ptactwa ścielącego 
gniazda na ziemi..." Tu właśnie 
od razu nasuwa się przykład, po¬ 
dany przez naszego czytelnika. 

Apelujemy więc—raz jeszcze 
o zaprzestanie tych barbarzyń¬ 
skich praktyk, będących zresztą 
w jaskrawej sprzeczności z obo¬ 
wiązującymi przepisami, (tok) 



Takie właśnie pisklęta kacze nieraz padają ofiarą ognia 

Fot. T. Kłosowski 
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Jak ważną dla każdego środowiska 
harcerskiego jest własna baza, nie po¬ 
trzeba tłumaczyć- Nawet ci, którzy-bar¬ 
dzo słusznie zresztą - chcieliby się ode¬ 
rwać od szarych murów miasta i z harce¬ 
rskim fasonem powędrować na łono 
natury, muszą przyznać, że bez stałego 
kąta nikt jeszcze dobrze nie poprowadził 
tak ważnego organizmu jak chociażby 
zastęp, czy tak dużego jak hufiec. 

Na przykład w Knurowie, pięćdziesię¬ 
ciotysięcznym mieście, przez ostatnich 
16 lat harcerze zmieniali swoje harcówki 
5-6 razy, oczywiście nie z własnej woli. 
Najgorsze jest jednak to, że kiedy już na 
dobre wszystko się układa, kiedy wyda¬ 
je się, że nadchodzi kres tej tułaczki, 
zamieszanie zaczynają robić papiery, 
pisma, dokumenty, czasem trudności 
mieszkaniowe. Raz ze zmianą dyrektora 
kopalni zmieniają się układy, to znowu 
w sprawę angażują się emeryci, kiedy 
indziej przedszkolaki... skutek jest jeden 
- harcerzy pozbawia się harcówki. 

Można by długo wymieniać inne pe¬ 
rypetie, podawać nazwy instytucji, 
organizaq'i i wszystko nie miałoby koń¬ 
ca i chyba także znaczenia. Dość powie¬ 
dzieć, że jesienią 1981 r., po półtorarocz¬ 
nym okresie „wegetacji" hufiec ZHP 
w Knurowie otrzymał na własność nie¬ 
duży budyneczek (pełniący niegdyś rolę 
zabudowania gospodarczego) i ogród. 
Budynek nazwany został przez scepty¬ 
ków „chlewikiem". Istotnie, wąska, pię¬ 
trowa budowla niczego innego nie przy¬ 


pominała. Jeszcze gorzej było wewnątrz 
- spróchniałe podłogi, podniszczone 
okna, odpadające tynki i pełno brudu. 
Mimo to zabraliśmy się do pracy. Dziś 
nie można już odtworzyć tych emocji, 
które towarzyszyły każdemu pomysło¬ 
wi, każdemu planowi. Harcówka była 
naprawdę nasza... To przecież nasze siły 
oddawaliśmy na przeniesienie każdego 
sprzętu, każdej starej cegły leżącej 
gdzieś w gruzie, umorusani przesiady¬ 
waliśmy w przewodzie kominowym, by 
wykuwać z muru wystające cegły. To 
wreszcie nasi instruktorzy murowali ko¬ 
minki, przy których wszyscy później się 
grzaliśmy, na koniec wymalowaliśmy 
ściany - na żółto! Innej farby nie było, 
ale to już wystarczyło, by nazwać ten 
zawsze gwarny budyneczek „Cytryn¬ 
ką". I tak przez całą zimę, gdy tylko 
można było wyrwać się z domu, przy¬ 
chodziliśmy do harcówki, było to naj¬ 
pewniejsze miejsce, gdzie zawsze uda¬ 
wało się nas zastać 

Kiedy po pracy na działce siadaliśmy 
w zaciszu kominka i ściskaliśmy zzięb¬ 
niętymi rękami kubki z gorącą herbatą 
snuliśmy rozważania o harcerstwie, his¬ 
torii i współczesności, o naszych pla¬ 
nach i marzeniach. Do „Cytrynki" przy¬ 
chodziły nowe zastępy, całe drużyny. 

I tak dotrwaliśmy do lata. 

Na pierwszej w nowym roku harcer¬ 
skim zbiórce stanęliśmy przed naszą 
harcówką... Dookoła gruz, deski, świeże 
cegły i pustaki - nikogo to nie zaskoczy¬ 


ło, o przebudowie wiedzieli wszyscy. 
Miała się nią zająć brygada remontowa 
z kopalni „Szczygłowice". Wtedy jesz¬ 
cze wierzyliśmy, że za miesiąc, dwa - 
według zapewnień - najpóźniej jesie¬ 
nią, znów wprowadzimy się do „Cy¬ 
trynki". 

Szkoda, że własne doświadczenie 
musiało nam potwierdzić trafność jed¬ 
nego z aforyzmów: „Nadzieja jest mat- 
ką głupich". Długo była także naszą, ale 
w końcu listopadowe deszcze wypłuka¬ 
ły jej ostatnie resztki i... ostatnich robot¬ 
ników z placu budowy. Tak minął gru¬ 
dzień, styczeń i luty, a my wciąż nie 
mogliśmy się pozbierać - w przenośni 
i dosłownie. Prawie żadna z 30 harcer¬ 
skich i zuchowych drużyn nie ma stałe¬ 
go miejsca spotkań. Jesteśmy bez¬ 
domni. 


Tymczasem przybyło pism, próśb, 
adnotacji. Dokumentacja pęcznieje 
w teczkach. Rzecz w tym, że w harcówce 
trzeba zainstalować c o., niestety, sieć 
grzewcza pobliskiego osiedla teoretycz¬ 
nie zostałaby przeciążona. Dlatego od¬ 
wleka się decyzję. Nie ma odważnego, 
który by ją podjął. A my patrzymy jak na 
naszych oczach umiera to, co osiągnę¬ 
liśmy w niespełna rok. I wiemy, że wszy¬ 
stko trzeba będzie zaczynać od nowa. 
Tylko kiedy? 

Witold Gałązka 
Knurów 

PS. Wiadomość z ostatniej chwili - bu¬ 
dowlani obiecują skończyć prace przy 
harcówce w ciągu miesiąca - zgoda na 
instalację c.o. nareszcie wydanaI 


WSPÓŁPRACA KWITNIE 
JAK AKACJA 
W STYCZNIU 


Wreszcie 

się 

jj dnaleź- 

iiśmy 

Po zajęciach warsztatowych HSI 
w Gdańsku zapaliłem się na dobre do 
pracy harcerskiej. Kiedy wróciłem do 
domu, długo zastanawiałem się, co i jak 
robić. Zdecydowałem się założyć druży¬ 
nę harcerską w naszym internacie. Po¬ 
czątkowo ludzie przychodzili na zbiórki, 
coś tam robili, śpiewali i jakoś szło. Ale 
zaczęli się wykruszać, kręcić nosem, że 
nie ma nic ciekawego. Chciałem za 
wszelką cenę nie zmarnować drużyny 
i pracy, którą w nią włożyłem. Myślałem 
o Harcerskiej Służbie Granicznej, lecz 
nie jesteśmy w hufcu nadgranicznym. 
Może drużyna lotnicza? Też nie ma u nas 
takich tradycji i warunków. Zdecydowa¬ 
łem się postawić na HSI - trzeba prze¬ 
cież wykorzystać doświadczenia z war¬ 
sztatów. Na najbliższej zbiórce powie¬ 
działem o tym drużynie. I tu zaskocze¬ 
nie. Wszyscy przyjęli propozycję z apro¬ 
batą, przy czym okazało się, że połowa 


ludzi umie robić zdjęcia, wszyscy spraw¬ 
nie posługują się magnetofonem. 

Jak na zawołanie ogłoszono tzw. 
„półmetek". Podjęliśmy to zadanie. Pra¬ 
cowaliśmy dla siebie, a także dla innych, 
„na zamówienie". Potem był festiwal 
piosenki harcerskiej, na którym nawia¬ 
sem mówiąc zajęliśmy II miejsce. Zno¬ 
wu temat rzeka. Biegaliśmy po hufcu, 
'po szkołach, odwiedzaliśmy grupy ar¬ 
tystyczne, zbieraliśmy materiały repor¬ 
terskie. W efekcie powstało sporo zdjęć 
i kilkanaście kartek maszynopisu róż¬ 
nych tekstów. Po tych dwóch tematach 
zajęliśmy się innymi, dotyczącymi szko¬ 
ły i internatu. Praca wre, ludzi w druży¬ 
nie przybywa, a hufiec i inne drużyny 
starszoharcerskie patrzą na nas z cieka¬ 
wością... może nawet nam zazdroszczą? 
Warto jeszcze wspomnieć, że wydajemy 
gazetkę internacką, która jak twierdzi 
ogół nie jest najgorsza. 

Zachęcam wszystkich, którzy mają 
trudności z wybraniem profilu pracy 
drużyny, aby spróbowali, jak my, zająć 
się reporterką. To naprawdę wciąga! 
Możemy służyć pomocą i radą, jeśli się 
zdecydujecie. 

Drużynowy 

OD REDAKCJI: Wszystkie listy, jakie 
nadejdą do drużynowego przekażemy 
autorowi korespondencji. Na kopercie 
zaznaczcie „Dla drużynowego". 


Pisząc te słowa nie mam wcale zamia-“ 
ru oczerniać władz szkolnych naszego 
miasta. Ot, po prostu, własny komen¬ 
tarz do sprawy. 

Mam takie odczucie, że uczniów wej- 
herowskich szkół Ciało Pedagogiczne 
zaplanowało zniszczyć. Otóż skrócono 
wszystkim rok ńauki o trzy dni. oczywiś¬ 
cie kosztem wolnych sobót. Dochodzi 
jeszcze sobota do odpracowania za Bo¬ 
że Ciało. 

Jakie są zastrzeżenia uczniów? Jest 
ich kilka. Pierwsze - nie zapytano mło¬ 
dzieży co o tym sądzi, drugie - wprowa¬ 
dzono „ustawę" w życie bardzo późno, 
trzecie - program nauczania obowiązy¬ 
wać będzie oczywiście taki sam jak 
z wolnymi sobotami. Krótkie rozwinię¬ 
cie każdego punktu. Zdania partnera na¬ 
leży zawsze wysłuchać, choćby było 
ono głupie i bezsensowne. Próbę dys¬ 
kusji zbyto: „Tak być musi, bo Wejhero¬ 
wo jest gospodarzem tegorocznego fes¬ 
tiwalu pieśni o morzu i szkoły będą 
stanowiły bazę noclegową dla uczestni¬ 
ków". W naszym mieście jest takich 


szkół 9. Po przeliczeniu zadaję sobie 
pytanie - ilu będzie tych uczestników?! 
Propozycja Harcerskiej Bazy Obozowej 
„CEDRON" jako miejsca noclegowego 
została przez oświatę odrzucona. (Baza 
dysponuje blisko 200 miejscami). 

Drugi punkt jest najboleśniejszy. In¬ 
formacja o skróceniu roku szkolnego 
dotarła do nas pod koniec kwietnia, 
w momencie, gdy wszystkie plany har¬ 
cerskiej pracy, tak bardzo nasilonej 
przed akcją letnią, były już dawno usta¬ 
lone. Pracujemy przeważnie w wolne 
soboty, więc teraz wszystko się wali. 
Punkt trzeci wiąże się z drugim. Łatwo 
sobie wyobrazić, co będzie się działo. 
W tygodniu po 7-8 lekcji, rzadko 6. Wol¬ 
nej soboty nie ma, została jeszcze nie¬ 
dziela. Ale przecież trzeba kiedyś odro¬ 
bić lekcje, pouczyć się na następny ty¬ 
dzień, o zbiórkach nie może być mowy. 
Nic tylko po rozdaniu świadectw zareje¬ 
strować się u lekarza psychiatry. A swo¬ 
ją drogą współpraca harcerzy z oświatą 
kwitnie jak akacja w styczniu. 

„Czerpak" 


SEZONOWCY 


„Już za parę dni, za dni parę, wezmę 
plecak swój i gitarę..." no, właśnie już 
niedługo lato, wakacje. We wszystkich 
drużynach wre przedobozowa praca. 
Rozglądając się wokół siebie zaobser¬ 
wowałam bardzo ciekawe zjawisko, któ¬ 
re nasunęło mi kilka refleksji. 

Kwiecień. Rozpoczynają się przygoto¬ 
wania do letnich wędrówek. I wtedy, jak 
zbudzone wiosennym słońcem muchy, 
jak kolorowe kwiatki na szarej harcer¬ 
skiej łące pojawiają się w naszym gronie 
SEZONOWI HARCERZE. Na początku 
nieśmiało, potem zupełnie już pewnie 
i głośno uświadamiają nam swoją 


obecność, popytują się o pracę druży¬ 
ny, dopominają o przydział do zastępu, 
zgłaszają chęć udziału w rajdach i obo¬ 
zie. W okresie kwietnia i maja wykazują 
niespożytą wręcz energię i pomysło¬ 
wość. 

Takich sezonowych jak - umownie 
nazwijmy go - Jasio jest wielu. Wycią¬ 
ga z szafy swój stary, choć niezbyt 
wysłużony munduV, reperuje urwany 
pasek od plecaka i... jest z siebie ogrom¬ 
nie zadowolony. Bo jakże ma się nie 
cieszyć, kiedy małym nakładem sił za¬ 
pewnił sobie tanio i ciekawie spędzone 
lato. Po co biegać na zbiórki, wykony¬ 


wać polecenia, uczestniczyć w „jakichś 
tam akcjach". Przecież wystarczy tylko 
pomyśleć i problem rozwiąże się sam - 
myśli Jasio czyszcząc rajdowe buty. 

A co ną to drużynowi? Cóż, jakby nie 
pomni minionych rozczarowań (wspa¬ 
niale zapowiadający się Jasiowie rezy¬ 
gnowali nagle we wrześniu z działalnoś¬ 
ci w drużynie), przyjmują wciąż pojawia¬ 
jących się z roczną częstotliwością Ja¬ 
siów. Wbrew powszechnemu mniema¬ 
niu Jaś nie ma wielu kłopotów z zainsta¬ 
lowaniem się w drużynie. Środowiska 
starszoharcerskie nie stanowią licznych 
grup i dlatego każdy nowy jest na wagę 
złota. Poza tym sezonowi charakteryzu¬ 
ją się dużą wytrwałością i jeśli nawet 
trafią na nieufnego drużynowego, to 


szybko potrafią znaleźć innego, bardziej 
naiwnego człowieka. 

Z dwojga złego mniejszym jest to, gdy 
Jaś pojedzie jako uczestnik obozu. Go¬ 
rzej, gdy znajdzie się tam w charakterze 
funkcyjnego (brak kadry) i kiedy sam nie 
grzesząc ogromem wiadomości będzie 
chciał uczyć „swego" harcerstwa młod¬ 
szych od siebie. Przykład, podobno, 
idzie z góry. Brrr... Skóra cierpnie na 
samą myśl o tym. 

Wioletta Bąk 
Koluszki 

PS. Sprawiedliwie muszę dodać, że 
znam kilku Jasiów, którzy po ubiegłoro¬ 
cznej akcji letniej zabrali się do solidnej 
pracy. Ale były to wyjątki. 



Nie Wszy scy 
mogą 

ubierać się mo 

W „Święcie Młodych” „ 
nych gazetach po,a4ją 
przedstawiające modne 
kienki i spodnie do kolan. W ko!!!. 5 

™ ch Pisze się jednak, że 
dla dztewczyn o zgrabnych n '' 0 ™ 

w.ęc ma,ą zrobić te dziewcząt 

mc są zgrabne, a równie??- 


“ "V* 5 ' a row nieź cłu 

ubierać się modnie? Należę wb 

tc| grupy. Jestem otyła i nfc 

włożyć krótkiej spódniczki, ST 

razić się na śmieszność. Co wie 
w takiej sytuacji? 


OD REDAKCJI: Modne je 
tylko to, co lansują najnowszej 

le mody, lecz to, w czym możni 
się dobrze i wyglądać naprawd 
me. Zatem nie próbuj na siły i, 
własnym możliwościom gonić z 
dą. Natomiast z otyłością czy g 
mi nogami można sobie porad: 
pomocą systematycznych i pro 
ćwiczeń, które przedstawiliśmy 
nr ..Świata Młodych” z 
26 III 1983 r. ( cs) 


Jak to naprawić? 


Jestem Waszą stałą czytelniczką 
i proszę bardzo o radę. Otóż mój pic 
pogryzł lalkę, którą pożyczyła mi kok-, 
żanka. Nie wiem, jak teraz postąpić, i 
by naprawić wyrządzoną nieumyślnie, 
przecież szkodę. 

Dinki 


OD REDAKCJI: Sądzimy, że po 
winnaś jak najprędzej wyjaśnić całą 
sytuację, aby Twoja koleżanki nie 
podejrzewała Cię o złośliwość. Opo 
wiedz jej szczerze o całym zdarzeni 
i zaproponuj albo odkupienie podob¬ 
nej lalki, albo zwrot pieniędzy o 
zniszczoną. Przedtem oczywik 
uzgodnij to z rodzicami, gdyż sa 
nie możesz dysponować ich pieniędż- 


O czym to świadczy? 


Od dawna obserwuję bardzo dzi 
zjawisko: dziewczyna, która p< 
się chłopakowi, jest przez niego 1K 
traktowana. Robi jej na złość, , 
wa ją i wymyśla różne głupie historie , 
byle by tylko zainteresować ją s “’ a 
osobą. Uwierzcie mi, chłopcy, « 
prawdę źle o Was świadczy. Jeże 1 
podoba się Wam jakaś dziewczyn 
bądźcie dla niej mili i s,ara ^ „ 
zdobyć jej sympatię uprzeiffl ^ 
i elegancją. Źle zachowanie 
dziewczyn jest wyrazem niedojra 
i na pewno nie ułatwi Wam pi 
z nimi. Jestem także dziewczyn 
nie rozmawiam z uprzejmymi im* 
chłopcami. Dlatego nie traktuK" 
ćo piszę jako przestrogę, l ecz I 
ezliwą radę.‘ r . £ 

Renata CWjj 
ul. Rogozińskiego 

37-700 Pn**" 


wiedzionym 

iewczynom 

do szósta^ 





























d wjelu miesięcy trwają w Gene- 

O wie radziecko-amerykańskie roz¬ 
mowy w sprawie ograniczenia 
1 odrowej średniego zasięgu. Jak 
tai P°rV wynik tych rozmów jest 
d0 v Dlaczego? Stany Zjednoczone 
Stąpiły do rokowań 2 konce P c i9 *zw- 
prZ ^ntu zerowego, w którym domaga- 
* 8 '. 0 d ZSRR likwidacji wszystkich 
n0 ki ! t średniego zasięgu. W zamian za 
13 USA zrezygnuje z rozmieszczenia 
10 , opie Zachodniej prawie 600 rakiet 
Holistycznych „Pershing 2" i rakiet sa- 
nsterujęcych „Cruise". Przyjęcie tej 
Tncepcji oznaczałoby dla Związku Ra¬ 
deckiego jednostronne rozbrojenie, 
® ieważ wariant zerowy nic nie wspo¬ 
mną o rakietach Wielkiej Brytanii i Fran¬ 
ki W tej ważnej dla przyszłości Europy 
trawie pojawił się znowu promyk na- 
Zjel Przywódca radziecki, Jurij Andro- 
® w , przemawiając 3 maja br. na Krem¬ 
li zaproponował kolejne rozwiązanie: 
Jesteśmy gotowi porozumieć się co do 
riwności potencjałów jądrowych w Eu¬ 
ropie, zarówno jeśli chodzi o środki 
przenoszenia, jak i o głowice jądrowe, 
oczywiście z uwzględnieniem odpo¬ 
wiedniego uzbrojenia W. Brytanii i Fran- 
ojl Tym samym byłaby zachowana 
przybliżona równowaga między ZSRR 
i RATO, zarówno w dziedzinie środków 
przenoszenia broni jądrowej średniego 
zsięgu, to jest rakiet i samolotów, jak 
i * dziedzinie liczby głowic na nich, przy 
czym równość ta byłaby utrzymana na 
znacznie niższym poziomie niż obec¬ 
nie". A więc wbrew propagandzie ame¬ 
rykańskiej, ZSRR nie chce mieć ani jed¬ 
nej rakiety, ani jednej głowicy więcej niż 
posiadają państwa NATO. Równowaga 


Na mapie świata 


Nie chcemy ani jednej rakiety więcej... 
Chcemy z Polskę pojednania, ale... 
Każdy ma szansę stać się Rubikiem 


zaś sił po obu stronaah, lub jak niektórzy 
mówią „równowaga odstraszania", jest 
dość dobrym zabezpieczeniem pokoju. 
Prezydent Reagan już następnego dnia 
oświadczył, że „przywódca radziecki do¬ 
konał pozytywnego posunięcia". Roz¬ 
poczynająca się wkrótce w Genewie ko¬ 
lejna runda rozmówda nam odpowiedź, 
czy zastopowany zostanie wyścig zbro¬ 
jeń, czy też stanie się wprost przeciwnie. 
Czasu na „dogadanie się" pozostało już 
niewiele. Jeśli bowiem oba mocarstwa 
nie osiągną porozumienia, to według 
postanowień NATO już pod koniec tego 
roku Amerykanie przystąpią do rozmie¬ 
szczenia w Europie wspomnianych na 
wstępie rakiet. 

O d niedawna rządzi w RFN koalicyj¬ 
ny rząd utworzony z przedstawi¬ 
cieli partii CDU-CSU i FDP (chrześ¬ 
cijańskich demokratów i liberałów). Na 
czele rządu stoi kanclerz Helmut Kohl. 
Otóż po długich targach wewnątrz partii 
koalicyjnych co do ustalenia kierunku 
polityki wewnętrznej i zagranicznej 
RFN, 4 maja br. kanclerz wygłosił Vv Bun¬ 
destagu dwugodzinne przemówienie 
programowe. Oczywiście, nas najbar¬ 
dziej interesuje, co zostało powiedziane 


pod adresem Polski a także jak będzie 
realizowana polityka poprzedniego rzą¬ 
du socjaldemokratycznego w stosunku 
do Europy Wschodniej. Przytaczamy 
więc stosowne fragmenty przemó¬ 
wienia: 

„Los polskiego narodu - powiedział 
kanclerz - nie jest nam obojętny. Życzy¬ 
my, aby polskiemu społeczeństwu uda¬ 
ło się osiągnąć porozumienie narodowe 
i przezwyciężyć obecny kryzys. Przebieg 
i wyniki wizyty papieża Jana Pawła II 
będą miarą wewnętrznego pokoju. 
Chcemy pojednania i porozumienia 
z Polską, jakie zapoczątkowane zostało 
w przykładowej formie przez oba Koś¬ 
cioły. Zawarte układy zobowiązują. Ko¬ 
rzystamy z nich w kształtowaniu na¬ 
szych stosunków". 

Wydawałoby się, że stosunki między 
Polską a RFN będą układały się wzoro¬ 
wo, zgodnie z układem grudniowym 
z 1970 roku. Niestety, inny fragment 
expose kanclerza przeczy temu. Oma¬ 
wiając stosunki z NRD H. Kohl powtórzył 
to wszystko, co podważa tzw. układy 
wschodnie (z ZSRR, PRL i NRD). Miano¬ 
wicie powiedział, że „ istnieje jeden na¬ 
ród niemiecki i jedno wspólne obywate¬ 
lstwo niemieckie. Bonn nigdy nie zrezy¬ 


gnuje ze zjednoczenia, zaś obecny stan 

- czyli granice w Europie - nie jest 
stanem ostatecznym". Obok tzw. ukła¬ 
dów wschodnich - jak wyjaśnił kanclerz 

- obowiązują inne, wewnętrzne posta¬ 
nowienia RFN, np. rezolucja Bundesta¬ 
gu z 17 maja 1972 r. i orzeczenia federal¬ 
nego Trybunału Konstytucyjnego. 
A wiecie co one orzekają? Że według 
prawa niemieckiego Trzecia Rzesza (hit¬ 
lerowska) nadal istnieje w granicach 
z 1937 roku. A więc nasze ziemie za¬ 
chodnie i północne są tylko pod tymcza¬ 
sowym polskim zarządem. Dalej ko¬ 
mentować nie ma już sensu. 


Z godnie z zapowiedzią rządów Wiet¬ 
namu i Kampuczy 2 maja br. rozpo¬ 
częło się wycofywanie dużego kon¬ 
tyngentu ochotników wietnamskich 
z Kampuczy. Do końca bieżącego mie¬ 
siąca kraj ten opuści Korpus Cuu Long 
(dziewięć smoków) składaj'ący się z kilku 
dywizji i kilkunastu mniejszych oddzia¬ 
łów. Operację tę obserwować będą za¬ 
graniczni dziennikarze. Minister Obrony 
Kampuczy Bon Thangiem wyraził 
wdzięczność narodowi wietnamskiemu 
za efektywną pomoc w rozgromieniu 
ludobójczego reżimu Pol Pota. 


W kwietniowych wyborach 
w Austrii socjaliści utracili 6 
mandatów, a więc i absolutną 
większość w austriackim parlamencie. 
Zgodnie z zapowiedzią kanclerz Bruno 
Kreisky zrezygnował w tej sytuacji ze 
stanowiska szefa państwa. Zszedł ze 
sceny politycznej w chwili, w której rów¬ 
nież dla Austrii zaczynają się trudniejsze 
czasy. Był szefem rządu o najdłuższym 
stażu w polityce europejskiej, był mę¬ 
żem stanu, z którego opinią liczono się 
na Wschodzie i na Zachodzie Europy. 
Uważano go za sternika spraw austriac¬ 
kich, który dbając o interes własnego 
kraju, pamiętał o potrzebach innych 
państw i narodów. Żartowano, że Aus¬ 
tria jest za mała, jak na tak wielkiego 
kanclerza. Przypuszcza się, że po ode¬ 
jściu Kreisk/ego wzrośnie znaczenie 
prezydenta Rudolfa Kirchschlaegera ja¬ 
ko strażnika konstytucji i neutralności 
jego kraju. 

E rnoe Rubik, wynalazca słynnej kos¬ 
tki, stał się znowu popularny na 
Węgrzech. Powód? Rubik przezna¬ 
czył ogromną sumę - 7 milionów forin¬ 
tów - którą uzyskał za swoją „magicz¬ 
ną" kostkę, na założenie Fundacji dla 
Wynalazców. Fundacja nosić ma jego 
imię, a sam Rubik będzie zasiadał w jury 
i będzie miał prawo decydowania o ro¬ 
dzaju wsparcia finansowego i jego wy¬ 
sokości dla zgłaszających swe wynalaz¬ 
ki. Oczywiście, Rubik nie uważa się za 
alfę i omegę i w wydawaniu werdyktu 
będzie korzystał z opinii specjalistów 
z różnych dziedzin nauki, techniki i go¬ 
spodarki. A więc wynalazcy, do dzieła I 
Może się wam poszczęści. 

ST BOROWIECKI 


•gzaminy za pasem. Na lekcjach w ós¬ 
mych klasach gorączkowa atmosfera 
•przygotowań, ostatnie powtórki, 
pawdziany. Jakie tematy będą w tym 
gku z polskiego? Co z matematyki? O co 
jogą zapytać na ustnym? Te pytania tra- 
ą od dłuższego czasu ósmoklasistów 
•dając im spać po nocach. Ubiegłorocz- 
legzaminy trochę nie wypaliły. Ich re- 
ilamin ukazał się tuż przed końcem roku 
kolnego, a więc na zasadzie musztardy 
i, obiadzie. Prawie do końca nie było 
udomo, czego się uczyć do egzaminu, 
i co zwrócić szczególną uwagę. Poza 
ni uczniowie, i nauczyciele odzwyczaili 
(już od egzaminów, których zaniecha- 
Brówno 10 lat temu na rzecz konkursów 
Madectw. Z tych i innych powodów eg- 
miny wypadły źle, a w niektórych szko- 
tłi zaistniała nawet konieczność prze- 
rowadzenia kilku dodatkowych popra- 
Trudno dociec, kto był temu winny: 
oniowie, którzy zlekceważyli egzaminy, 
•uczyciele, którzy nie potrafili do nich 
tygotować, czy może egzaminatorzy, 
«yzbyt surowo potraktowali kandyda- 
WCzy ubiegłoroczne przykre doświad- 
Bnie czegoś nauczyło i czy przypadkiem 
Jbacja się nie powtórzy? Odpowiedzi na 
Wania szukałam w czterech warszaw- 
^ “kołach podstawowych: 228,280,9 


GŁOSY 

ZE SZKOLNEJ ŁAWY 

• Eęzaminy w zeszłym roku t 

I dne, szczególnie z matemat 
to od kolegów. Ale w tym ri 
ae trudniejsze, ponieważ o 
>wy program, „strawny" t\ 
niniejszych. Obawiam się, 
uczeń ma bardzo małe sza 
^atykę. | znowu będzie kia 
« matematykę zdają wszy: 
ajzdolniejsi. W naszej klasie 
nej ręki można policzyć t> 

Ł powa i nieiszych kłopo1 

omiotem. Reszta jest słabiu 
»st zbyt obszerny, a tylko czi 
°dn.u mamy lekcje. W na: 
łanizowane są dodatkowe z: 
wszyscy na nie przychoc 
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BURZA 

W SZKLANCE WODY 


Krzysztof: Przygotować się do egzaminu 
to koszmarnie zawiła sprawa. Właściwie 
nie mamy się z czego uczyć. Niektóre 
nasze podręczniki do niczego się nie na¬ 
dają. Na przykład - książka do chemii - to 
nie jest podręcznik. To tylko zbiór tema¬ 
tów i zadań do rozwiązania. To, że cokol¬ 
wiek umiem z tego przedmiotu jest zasłu¬ 
gą pani od chemii, która potrafi ciekawie 
prowadzić lekcję, nawet bez książki. Ale 
nie wszyscy nauczyciele mają ten dar. 
Inny kłopot jest z historią. Podręcznik to 
całe morze dat i nieistotnych faktów. Nie 
sposób wszystkiego wykuć. Myślę, że ba¬ 
rdzo dużą pomocą dla zdających egzami¬ 
ny byłyby na pewno jakieś materiały uzu¬ 
pełniające i zbiory tematów egzaminacyj¬ 
nych, szczególnie z tych przedmiotów, do 
których są słabe podręczniki. 

Klarysa: Nie można powiedzieć, że nau¬ 
czyciele nie pomagają nam w przygoto¬ 
waniach do egzaminów. Owszem, robią 
to, najczęściej na dodatkowych zajęciach 
lub kółkach zainteresowań. Teoretycznie 
każdy uczeń, który zdaje egzamin, powi¬ 
nien należeć do trzech kółek: polonistycz¬ 
nego, matematycznego i jeszcze jednego 
o specjalności, z której zdaje ustny. Czy 
myśli pani, że mamy na to czas? Mój dzień 
wygląda tak: do godziny drugiej lekcje 
w szkole. Do czwartej zostaję na zajęciach 


kółek. Potem pędzę biegiem do domu, 
ponieważ mam dwóch młodszych braci, 
którymi muszę się zaopiekować. Dość 
późno biorę się do odrabiania lekcji, a jest 
ich sporo. Gdy chcę mieć trochę luzu 
w ciągu dnia, albo czas na samodzielne 
przygotowania, to muszę zrezygnować 
z jakiegoś kółka. Ale wtedy nauczyciele 
mają żal, że lekceważymy ich pracę. Poza 
tym nie wszystkie kółka są super ciekawe. 
Najczęściej rezygnuję z mniej ciekawych. 
Wydaje mi się, że na to wszystko jest 
jedna rada. Ósme klasy powinny być już 
trochę sprofilowane pod kątem wyboru 
szkoły średniej. Byłoby wtedy więcej cza¬ 
su na zajmowanie się tymi przedmiotami, 
z których się zdaje. 

Michał: Najlepszą metodą przygotowania 
się do egzaminu jest olimpiada przedmio¬ 
towa. Po pierwsze: laureaci dostają siędo 
szkół średnich bez egzaminu. Po drugie: 
udział w olimpiadzie mobilizuje wcześniej 
niż egzamin do nauki i rozszerzania wie¬ 
dzy. Nawet jeśli ktoś nie zajdzie daleko 
w olimpiadzie, to zawsze musi coś umieć, 
a potem do egzaminu jak znalazł. Po trze¬ 
cie: olimpiada oswaja z tremą i atmosferą 
wielkiej nerwówki. Brałem udział w kilku 
olimpiadach i myślę, że wyjdzie mi to na 
dobre. 


GŁOSY Z POKOJU 
NAUCZYCIELSKIEGO 

Polonistka I: Widzę u uczniów totalny 
brak zainteresowania nauką, a w tym rów¬ 
nież przedmiotami, z których będą zda¬ 
wać egzaminy wstępne. Na dodatkowe 
zajęcia przygotowujące przychodzą trzy, 
cztery osoby, a zdarza się też, że nie przy¬ 
chodzi nikt. Na tych zajęciach robię po¬ 
wtórkę materiału z języka polskiego. Na 
lekcjach nie mam na to czasu. Czy te 
zajęcia są ciekawe? Trudno powiedzieć. 
Najczęściej ograniczają się do mojego 
monologu, lub jak kto woli wykładu, po¬ 
nieważ rzadko się zdarza, aby ktoś przygo¬ 
tował to, o co proszę. A najgorzej jest 
z czytaniem lekturl Bardzo się obawiam 
o wyniki egzaminów wstępnych w mojej 
klasie. 

Polonistka II: Egzaminy, po tej 10-letniej 
przerwie, nie zakorzeniły się jeszcze do¬ 
statecznie dobrze w świadomości na¬ 
szych uczniów. Większość podchodzi do 
nich z nastawieniem „zawsze jakoś to 
będzie". Są beztroscy, lekceważą starania 
nauczycieli, późno biorą się do roboty. 
Prowadzę dodatkowe lekcje przygotowu¬ 
jące - raz na dwa tygodnie. Właściwie 
prowadzą je oni sami w formie referatów 


na zaproponowany przeze mnie temat 
Staram się, aby te tematy były interesują¬ 
ce i stwarzające możliwości zaprezento¬ 
wania własnego punktu widzenia, włas¬ 
nej oceny jakiegoś zagadnienia. Na moje 
zajęcia przychodzi około ośmiu osób na 
trzydziestkę ósmoklasistów. Reszta nie 
przejawia zainteresowania, więc ich nie 
zmuszam. 

Ubiegłoroczne egzaminy nie udały się 
też chyba z tego powodu, że tematy bar¬ 
dzo wykraczały poza możliwości absol¬ 
wenta szkoły podstawowej. Przypomi¬ 
nam sobie temat, który brzmiał - „Burza 
w szklance wody, czyli «Zemsta» Aleksan¬ 
dra Fredry". To przecież temat niemalże 
maturalny! To za trudne dla czternastolat¬ 
ka. Wydaje mi się, że w komisjach egzami¬ 
nacyjnych powinno być więcej nauczycie¬ 
li ze szkół podstawowych, ponieważ oni 
najlepiej znają możliwości uczniów i pro¬ 
gramy szkolne. 

Ma tom a tyczka: Dodatkowe lekcje z mate¬ 
matyki są absolutną koniecznością w ós¬ 
mej klasie. Wiadomo, nowy program, 
wiele skomplikowanych zagadnień. Moje 
lekcje dodatkowe na początku były obo¬ 
wiązkowe. Ale od razu wybuchły protesty. 
Powiedziałam więc, że jeśli nie chcą, nie 
muszą przychodzić, ale ostrzegłam, że nie 
opanują materiału w całości. Zrezygno¬ 
wało wtedy tylko kilka osób. Teraz, im 
bliżej egzaminów, znów pojawiają się 
prawie wszyscy. Materiał z matematyki 
jest bezlitośnie przeładowany. Prawdę 
mówiąc, współczuję moim uczniom. 
Polonistka III: Nieuzasadnione ambicje 
rodziców wyrządzają wiele szkód. Bardzo 
często zupełnie słaby i bez sprecyzowa¬ 
nych zainteresowań uczeń składa papiery 
do ogólniaka lub renomowanego techni¬ 
kum. Okazuje się potem, że szkołę wybra¬ 
ła mama lub tata. Bywa też tak, że ambicje 
samego zainteresowanego bardzo prze¬ 
rastają jego możliwości. I jedno, i drugie 
zjawisko jest w szkołach bardzo częste. 
Stąd biorą się niepowodzenia na egzami¬ 
nach. Próbujemy z tym walczyć, ale naj¬ 
częściej bezskutecznie. Nauczyciel nie 
może przecież zabronić słabemu uczniowi 
zdawania egzaminu. 


Egzaminy już za kilkanaście dni. Rośnie 
krzywa nerwów i stresów. Czy w tym roku 
wyniki będą lepsze niż w ubiegłym? Trud¬ 
no w tej chwil powiedzieć. Jak będzie - 
zobaczymy. Nie zaszkodzi jednak już teraz 
zastanowić się, czy przypadkiem nie prze¬ 
sadzamy z tym. że egzaminy są zbyt trud¬ 
ne. Taka już natura wszystkich egzami¬ 
nów: czy trudne, czy łatwe, wszyscy przed 
nimi drżymy. Najlepsza rada na to-wziąć 
się do pracy i to nie na kilka tygodni przed 
faktem. Może wtedy skończą się narzeka¬ 
nia, że uczniowie leniwi, a zajęcia nudne... 

JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. M. Szymański 















Niebezpieczne wiraże współczesnego sportu 
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W ielki sport nie jest zabawą dla 
grzecznych panienek. Do jego 
części składowych należy przecież 
przebiegłość, siła i - powiedzmy szczerze 
- brutalność. Z tego już wynika fakt, że 
trybuny okalające stadiony nie mogą być 
milczące. Siedzący na nich ludzie reagują 
na dziejące się wydarzenia, przeżywają je. 

Niektóre wybuchy temperamentu kibi¬ 
ców, mając na względzie złożoność tych 
wydarzeń oraz złożoność ludzkiej natury, 
można zrozumieć, można jakoś wytłuma¬ 
czyć- Ot chociażby gwizdy po kontrower¬ 
syjnych decyzjach sędziów, albo siarczys¬ 
te komentarze po niemrawych poczyna¬ 
niach zawodników. Nie oszukujmy się: 
płacąc za bilet mamy prawo wymagać 
dobrego widowiska. Ale trudno wytłuma¬ 
czyć coraz częściej pleniący się na trybu¬ 
nach rozbój. 

EKSCESY KIBICÓW NIE STANOWIĄ 
W SPORCIE NIC NOWEGO. Zdarzały się 
one już w czasach starożytnych olimpiad. 
Np. w roku 532 p.n.e., podczas zamieszek, 
które wybuchły w trakcie wyścigów ryd¬ 
wanów, śmierć poniosło wiele tysięcy 


Sędzia obowiązany jest do zako¬ 
ńczenia zawodów przed upływem 
normalnego czasu gry, jeżeli za¬ 
chowanie się publiczności zagraża 
bezpieczeństwu publicznemu, 
a brak jest dostatecznej liczby po- 
. rządkowych. 

[Z „Przepisów gry w piłkę nożną") 


Rzymian. Podobne burdy miały miejsce 
i w starożytnej Grecji, a następnie w śred¬ 
niowiecznej Anglii. Ale nigdy nie były tak 
powszechne jak w czasach nam współ¬ 
czesnych. Polskie stadiony nie są pod tym 
względem odosobnione. Bilans tylko kil¬ 
kunastu ostatnich tygodni jest wprost 
przerażający. Oto pociągi grozy pełne roz¬ 
wydrzonych kibiców, którzy demolują 
wagony, wulgarnie zaczepiają Bogu du¬ 
cha winnych pasażerów; oto awantury po 
meczu ligowym koszykarek w Warsza¬ 


wie; oto bijatyki po spotkaniu piłkarzy 
ręcznych w Przemyślu; oto rękoczyny 
podczas powrotu ze stolicy sympatyków 
szczecińskiej „Pogoni"; oto pijak raniący 
sędziego meczu „Widzew" - „Juven- 
tus"... Lista chuligańskich wybryków jest 
długa. A dotyczy jedynie krótkiego czasu. 

Są ofiary - nawet śmiertelne, są znisz¬ 
czone obiekty i kolejowy tabor. Jest pro¬ 
blem, którego łatwo rozwiązać się nie da. 
A trzeba. Bo przecież, jak tak dalej pójdzie, 
to za kilka lat sport stanie się zagrożeniem 
dla publicznego ładu. Zgromadzony na 
stadionie tłum rządzi się własnymi prawa¬ 
mi. Tłum pozwala na anonimowość 
wchodzących w jego skład negatywnych 
jednostek, co z kolei powoduje ich bezkar¬ 
ność. Jeżeli jest ich wiele, trudno je ująć 
w karby nawet licznym i wyspecjalizowa¬ 
nym służbom porządkowym. To wszystko 
sprawia, że kibic-chuligan czuje się bez¬ 
piecznie i posiada szczególnie sprzyjające 
warunki do wybryków. 

KIM SĄ ROZRABIACY? Najczęściej ma¬ 


ją po -naście lat, ale nie więcej jak trzy¬ 
dzieści. Przychodzą na mecz właściwie 
tylko w jednym celu: wyżycia się poprzez 
awanturę. I mało znają się na sporcie. 

Dodatkowo zaślepieni alkoholem kryty¬ 
kują wszystko. Ci ludzie nie kolekcjonują 
klubowych pamiątek, autografów zawod- 


Organizator zawodów odpowie¬ 
dzialny jest za utrzymanie porząd¬ 
ku i spokoju publicznego na boisku 
i widowni przed rozpoczęciem, 
w czasie i po zakończeniu zawo¬ 
dów. Ma on obowiązek zakazać 
wstępu na widownię osobom nie¬ 
trzeźwym. 

(Z „Przepisów gry 
w piłkę nożną") 


ników, mają nikłe pojęcie o zasadach fair- 
play. I - co chyba najważniejsze - w życiu 
społecznym znaczą niewiele. Na stadio¬ 
nie chcą więc zwrócić na siebie uwagę. 


prymitywnymi metodami podkreślają 
swoją rzekomą siłę i obecność. Stąd obel¬ 
gi pod adresem zawodników i sędziów, 
stąd przedmioty rzucane z trybun na płytę 
boiska, stąd zbiorowa arogancja po opu¬ 
szczeniu trybun... 

JAK ZARADZIĆ PRZEKSZTAŁCANIU 
SPORTOWYCH AREN W ARENY CHULI¬ 
GAŃSKICH WYCZYNÓW? Sprawa nie 
jest prosta. Ale zanim spróbujemy dać 
odpowiedź na to zasadnicze pytanie, do¬ 
rzućmy jeszcze jedno. Przyczyną napięć 
na widowniach bywają czasami... zawod¬ 
nicy. Ich krytykanckie i obserwowane 
przez wszystkich gesty wobec sędziow¬ 
skich decyzji, brutalna i pełna fauli gra 
oraz ręczne „dyskusje" między sportow¬ 
cami wzmagają temperaturę na trybu¬ 
nach. To łatwo zauważyć podczas rozgry¬ 
wek naszej piłkarskiej ekstraklasy, gdzie 
ostatnio wzrosła ilość żółtych i czerwo¬ 
nych kartek. Nie świadczy to na korzyść 
wychowawczej pracy w klubach. A prze¬ 
cież wymagając spokoju kibiców wyma¬ 
gajmy najpierw wzorowego zachowania 


zawodników. Sporo * astr7 

mieć też do metod prowadzeni!" N, 

wej spikerki. Ludzie przy mik ? ,a <5 
w stanie skutecznie wpływ-./° f ° n «cł, j 
nię. Tymczasem spikerzy m!!? 3 HJr 
cie o swojej robocie; nudne "‘>5 
upomnienia powodują skutu •" HZ 
mierzonych. ,nne o^ 

Na szczęście awanturnicy sta „ 
nimalną część obserwują<L h 0, % 
zmagania. Nie znaczy to wcale ! P0 N 
im pobłażać, że nie należy wyda/® Ń 
walki. Pożądane efekty przynieiffi 
ne umiejętna i wnikliwa kont Pe ^ 
u bram stadionów i przepędz an J 0la to 
ków zdradzających wcześniejsze?*^ 
alkoholu. Dobrymi stróżami n 0r r JHS 
dą też wyszkoleni agenci w 

Wznowienie i konty nu * 

zawodów, które zakończonego? 

W ostatecznie przed u ptYv ^m 

TzZn'T 1 ** 

(Z .Przepisów grv 

w Piłkę nożną"| 


ubraniach, znajdujący się w 
dzow, wyszukujący aktorów drak w 
rodzaju metoda została z powodzeń?! 
sprawdzona w innych krajach. ChoT 
nie wykluczyła awantur, jednak ooT 
czyła ich ilość. Chuligani muszą pL" 
się zagrożeni. Tylko w takiej sytuadim. 
zygnują z organizowania burd, albo dr, 
staną przychodzić na mecze. 


Niezwykle trudno dać jest gotową«. 
ceptę na wyprostowanie niebezpieo- 
nych wiraży współczesnego sportu. Ab 
jedno jest pewne, że trzeba je prostowk 
za wszelką cenę. Nawet odpowiadają 
ciosem za cios. Ostatnie zdarzenia ud! 
wodniły, że postawienie siatki odgrada- 
jącej murawę boiska od widowni sprawy 
nie załatwia, (zp) 
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Z nany odkrywca Troi, H. Schliemann, 
powróciwszy do Niemiec po dwu¬ 
dziestoletnim pobycie w Grecji, stał 
się ośrodkiem zainteresowania berliń¬ 
skiego towarzystwa. 

Pewnego razu na przyjęciu pewna da¬ 
ma zapytała go: 

- Herr SchliemannI Czy to prawda, że 
w Grecji wszystkie kobiety mają wyłącz¬ 
nie greckie nosy? 

- Absolutna prawda, Madame! - od¬ 
powiedział Schliemann -W ciągu całych 
dwudziestu lat mego pobytu w tym kraju 
nie słyszałem nigdy, aby importowano 
tam nosy, toteż mogą być one tylko 
greckie... 


Sto kilkadziesiąt listów, 
setki twierdzeń, pytań i wą¬ 
tpliwości - to dotychczaso¬ 
wy plon naszej sondy. Mo¬ 
że teraz warto o coś się 
pospierać, coś sobie wyjaś¬ 
nić, może razem łatwiej bę¬ 
dzie znaleźć odpowiedzi - 
tak zachęcaliśmy Was 
w marcu do wzięcia udziału 
w naszej sondzie, do udzia¬ 
łu w pracach Towarzystwa 
Wiedzy Poszukiwanej. Dziś 
listów jest dwa razy więcej 
i ich autorzy nawiązali już 
między sobą prawdziwy 
dialog, z wypowiedziami 
innych. 

Kontynuujemy publika¬ 
cję twierdzeń, wątpliwości 
i pytań tych, których do na¬ 
pisania skłoniło poznanie 
poglądów innych. Na usto¬ 
sunkowanie się do nich nig¬ 
dy nie jest za późno. Czeka¬ 
my więc na listy z dopi¬ 
skiem T W P na kopercie. 


NIE SŁYSZAŁEM 
O IMPORCIE 



Heinrich Schliemann, 6.01.1822- 
26.12.1890, niemiecki archeolog amator, 
entuzjasta antyku, samouk, kupiec 
Ogromny majątek obrócił na badania ar¬ 
cheologiczne dla udowodnienia realność 
świata Homera - wbrew panującym wte¬ 
dy poglądom. W1868 r. osiadłwAtenaełi. 
w latach 1871-1882 prowadził badaniana 
wzgórzu Hiserlik, które sam wyznaczy! 
jako miejsce, gdzie znajdowała się Troja 
Odkrył tu tzw. skarb Priama. W latach 
1874-1876 odnalazł w Mykenach groby 
szybowe, bogato wyposażone. Zbiory, 
złożone w berlińskim Muzeum Prehistorii 
i Historii Starożytnej, uległy zniszczeniu 
w czasie drugiej wojny światowej. 


TWIERDZE. 


W numerze 36 Ania z Łodzi wypowiadała 
się o przyjaźni, Mirosław Mieszała 
z Oświęcimia skupił się na problemach 
świata i ludzi XX wieku, „Karolina" pisała 
o prawdzie, a Stefan Affa z Raciborza 
zastanawiał się nad przyszłością naszej 
planety. 


WĄTPIĘ, czy bez miłości 
Przecież nasze współżycie w . 
w szkole, w pracy jest moz' ^ 
pewnej dozie tego uczucia, cho zy 
brutalne i złe. Wątpię w.PWjgJń, 

pię, czy w naszej sytuacjiw ^ 

człowiek może wyrobić soDie 
poglądy. 


Droga Redakcjo! 

Do napisania do Was zainspirowały 
mnie wypowiedzi Ani, Mirosława, „Karo¬ 
liny" i Stefana. 

TWIERDZĘ, że przyjaźń w życiu jest 
możliwa, ale trzeba jej cierpliwie szukać, 
narażając się na złudzenia i rozczarowa¬ 
nia, a kiedy się ją znajdzie, budować jej 
kształt każdym przeżytym dniem. Aby na¬ 
sze marzenia o przyjaźni mogły się ziścić, 
musimy się otworzyć, a to „otwarcie" 
kosztuje wiele bólu, wiele goryczy. Dlate¬ 
go też twierdzę, że nie ma prawdziwej 
przyjaźni, miłości bez bólu duszy, bez do¬ 
chodzenia do własnego „ja" i do czyjegoś 
„ja". Twierdzę więc, że przyjaźń musi być 
poprzedzona poszukiwaniem, a nie znie¬ 
ruchomieniem: „życie jest bezsensu, lu¬ 
dzie są źli, nic się nie da zrobić, jestem do 
niczego" - aby znaleźć przyjaciela, takie 
myślenie zdecydowanie musimy od¬ 
rzucić. 


I\ się, jakim być? Czy 
:awierzyć, zaufać dru 9' e ien i* 
> Czy człowiek może się tm 
dza jak długo? Warto ^ 
[ości, choć młodość l0 ne. 
, te błędy, rozumnie j** ^ 

, nas poczucie własnych 


Stanisław^ 


i Gruszczyńska ze Sik* 
kiego w swym i( ,,ert 

34 numerze zapyta*' ^ 

.odzieży będzie kiedy V 
I uwagę i dlaczeg jWP ^ 
twituje się P ob | azl ^ do , 0 ś' 
bią to jednak nie ty 
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Muzyka 

to 

wszystko 

Fotografowała: 
MARYLA ZIELENIEWSKA 

Muzyka - za małe słowo na ozna¬ 
czenie tego, co określa. Muzyka - to 
wszystko. 

S. Żeromski: Dzienniki 

Ach, to nic - to tylko tryl. 

Kto mówi? Mówi muzyka. 

Jeszcze się podnieś, jeszcze się schyl, 
przebiegnij po klawiaturze. 

To nic nie znaczy, to tylko tryl, 
to tylko z trylów róże. 

K.I. Gałczyński: Bal u Salomona 

Ja nie powiem: muzyka nic nie wyraża 
muzyka śpiewa jak syrena 
i sypie liśćmi zwiędłymi 
jak w kwartetach Beethovena 

J. Iwaszkiewicz: Wiersze ulotne 



Jak widać, ludziom nigdy nie brakowało słów, aby wyrazić podziw dla tej 
jednej z najcudowniejszych dziedzin sztuki. Ale czy muzyka to tylko czar 
dźwięku i dyskretny urok piękna? Muzyka to także ciężka harówka, godziny 
ślęczenia przy instrumencie, monotonne wybrzdąkiwanie gam i pasaży 
wyprowadzających często z równowagi rodziny i sąsiadów. Przyjrzyjcie się 
kulisom muzyki podpatrzonym w Szkole Muzycznej I-go stopnia, w Warsza¬ 
wie przy ulicy Miodowej, (jz) • 




WĄTPIĘ, PYTANI. 

czyli zgadzam się 
lub nie zgadzamy i nnym i 


wośi^a' ^ inne twierdzenia • wątpli- 
0 „ '' Al ®- kochaniI Wiem dobrze, że 
knism y ch s P r awach trzeba pamiętać, nie 
naprawi wą, P ić - Cz Y t0 są jednak 
"ienia? w- ,edyne nurtu J3 ce Was zagad- 
tyka R„ łvlem V- że rasizm, zbrojenia i poli- 
""ntraln 9ana t0 zła Ale CZ Y t0 s 3 Wasze 
tak j ‘ 6 martwienia? Chylę czoło, jeśli 
na tat;~ 3 6 osob 'ście nie zdobyłbym się 

^‘twierdzenie. 

Własne Tvy°p Żna t0 chci ałbym dorzucić 


WĄTPIĘ, czy można coś zmienić sloga¬ 
nami rzucanymi na wiatr i stronice gazet. 

WĄTPIĘ, czy istnieje coś, co jest w sta¬ 
nie porwać tłumy znudzonej i apatycznej 
młodzieży prócz muzyki. 

PYTAM, jakie to ma znaczenie dla spo¬ 
łeczeństwa, czy ja oraz moi rówieśnicy 
mają takie czy inne zdanie na ten czy inny 

tema,? Maciek 


W listach „Julii", Marzeny Szymczykow- 
skiej z Opola, Ewy Walczak z Kępna i Ewy 
. TWIERDZE h ,. . . , Adamczewskiej ze Szczecina, opubliko- 

^za „3 * t V ,k 1 ° Powiek, który me h w numer ze 44, nie brakowało 

^ady, jest WłaSne nie P° dważalne zwątpień i pesymistycznych opinii. A to 

nV ' w odróżni nabrawdę 1 < est natural ‘ że nie ma prawdziwej miłości, a to ze 
Różnić U 0d t,umu ch cflcych się kój jest n , e do ura towania, że światem 

rządzi los i kaprys, że codzienna życzli¬ 
wość i dobroć nie są w stanie przebić się 
przez przeciwne im zachowania. 

Droga Redakcjo i Czytelnicy! 

Po przeczytaniu ostatniego TWP do- 


? ra Wd(>źle u,! Iudzie - którym jest na- 
1,1 "ie mai- b Kłórzy przeżywają depres- 
C?ne ’’ "arzekan^ an ' odwagi na "P ubli ’ 


szłam do wniosku, że ludzie są zapatrzeni 
w swoje problemy i kłopoty, że bardzo 
przeżywają swoje niepowodzenia. A mo¬ 
że lepiej być pełnym kompleksów? Może 
to bardziej oryginalne? Przeraża mnie to, 
że ludzie w wieku nastoletnim tak czarno 
widzą świat. 

Sama też byłam zrozpaczona, gdy 
umarła mi matka. Miałam wtedy czternaś¬ 
cie lat (teraz mam siedemnaście). Zostało 
nas czworo w domu, dwie młodsze sios¬ 
try i jedna starsza. Ale przecież trzeba było 
się otrząsnąć, choć nie było lekko. Starsza 
siostra wyszła za mąż i wszystkie obo¬ 
wiązki spadły na mnie. Do tego doszły 
moje dojazdy do szkoły średniej. Wstawa¬ 
łam o wpół do szóstej, wracałam późno. 

Teraz jestem już w trzeciej klasie techni¬ 
kum. Uchodzę za dziewczynę wesołą, 
mam dużo koleżanek i kolegów. A pomo¬ 
gli mi w tym harcerze. Pojechałam z nimi 
na obóz i tam poczułam się szczęśliwa, 
potrzebna. Po powrocie zostałam przyjęta 


do kręgu instruktorskiego. Wciągnęłam 
się bardzo. Spotykamy się kilka razy 
w miesiącu i jest cudownie. Są to ludzie 
naprawdę wspaniali. Nie mają proble¬ 
mów typu „życie nie ma sensu". Wręcz 
przeciwnie uważają, że życie jest piękne. 
Pomogli mi przyjąć swoje zasady 
i dlatego: 

TWIERDZĘ, że życie ma sens. 

TWIERDZĘ, że świat jest cudowny. 

TWIERDZĘ, że istnieje prawdziwa 
miłość. 

TWIERDZĘ, że każdy człowiek jest coś 
wart. 

TWIERDZĘ, że każdy człowiek może być 
szczęśliwy. 

TWIERDZĘ, że nie ma sytuacji bez 
wyjścia. 

WĄTPIĘ, czy ludzie będą kiedykolwiek 
całkowicie zadowoleni z życia. 

WĄTPIĘ, czy mamy prawdziwe kłopoty, 
raczej je wyolbrzymiamy. 

WĄTPIĘ, czy można żyć bez miłości. 

WĄTPIĘ, czy ktokolwiek potrafi przejść 
obok cudzego nieszczęścia bez cienia 
współczucia. 

WĄTPIĘ, czy pieniądze dają szczęście. 

PYTAM, dlaczego nie ma lekarstwa na 
raka? 

PYTAM, dlaczego ludzie wyolbrzymiają 
problemy? 

PYTAM, dlaczego narkoman to .skoń¬ 
czony człowiek? 

PYTAM, dlaczego ludzie kłamią? 

PYTAM, czy zazdrość jest potrzebna 
komuś do szczęścia? 

„Leluga Papytka" 


WODÓR 

PALIWEM 

PRZYSZŁOŚCI? 


TEXAS (PAI). Produkcja paliwa wodo¬ 
rowego na masową skalę była od daw 
na marzeniem konsumentów i koszma¬ 
rem dla eksporterów ropy naftowej, któ¬ 
rych większość - z wyjątkiem Arabii 
Saudyjskiej rozporządzającej zapasami 
160 mld baryłek - wyczerpie w niedale¬ 
kiej przyszłości rezerwy ropy 

Czy w przyszłości paliwo wodorowe 
osiągnie cenę ropy naftowej, a więc czy 
będzie opłacalne w codziennym, prakty¬ 
cznym zastosowaniu? Na pytanie to już 
wkrótce dadzą odpowiedź badacze 
z Centrum Badawczego Wodoru na Uni¬ 
wersytecie w Texas, którzy opracowali 
metodę produkcji wodoru z wody. 

W procesie tym polegającym na wy¬ 
korzystaniu energii słonecznej do roz¬ 
kładu elektromechanicznego wody, na¬ 
ukowcy użyli katod pokrytych platyną 
oraz anod, których technologia wykona¬ 
nia oraz materiał stanowią o istocie wy¬ 
nalazku. 

(io) 














ŚWIAT 
NA CZTERI 
KÓŁKACH 



ŁADA 2105 SPORT 


N iedawno otrzymałem list od Toma¬ 
sza Hyżego z Mieszkowa, który 
ucząc sią w zawodzie elektryka sa¬ 
mochodowego. interesuje się szczegól¬ 
nie samochodami marki ŁADA. Nie dzi¬ 
wię się jego zainteresowaniom, ponieważ 
ŁADY na naszym rynku motoryzacyjnym 
należą, moim zdaniem, do jednych z naj¬ 
lepszych samochodów, a odbiciem tego 
są ich ceny dochodzące do wysokości 
1 400 000 zł - oczywiście na targach i ba¬ 
zarach samochodowych. Wydaje mi się, 
że Związek Radziecki lepiej wykorzystał 
zakupioną od Rata licencję, gdyż zmoder¬ 
nizowana ŁADA 2105 góruje nad naszym 
zmodernizowanym FtATEM 125 MR. 

Wprawdzie Tomasza interesuje najno¬ 
wszy model ŁADY oznaczony symbolem 
2107, którego przedstawię w jednym z na¬ 
stępnych odcinków, dziś prezentuję zaś 


ciekawy samochód sportowy powstały 
na bazie ŁADY 2105. Jest on przeznaczo¬ 
ny zarówno do imprez rajdowych jak i wy¬ 
ścigowych, oczywiście przy zmiennym 
wyposażeniu w specyficzne detale. 

Sportowa ŁADA 2105 przypomina wy¬ 
glądem zewnętrznym FIATA ABARTHA, 
który jak wiadomo opracowany został na 
bazie osobowego sportowego FIATA- 
131. 

Charakterystycznymi dla sylwetki tego 
najnowszego samochodu sportowego 
z Wołżańskich Zakładów Samochodo¬ 
wych w Togliatti, są: duży spoiler przedni, 
znaczne zaokrąglenie wnęk kół przednich 
i tylnych, tylne spoilery umieszczone na 
dachu i końcu pokrywy bagażnika. 

Przypomnijmy, że osobowa ŁADA 2105 
wyposażona jest w czterocylindrowy sil¬ 
nik o pojemności 1294 cm sześć., o sto¬ 


pniu sprężania 8,5, osiągający moc 51 kW 
przy 5600 obr/min. 

ŁADA SPORT posiada silnik o pojem¬ 
ności 1600 cm sześć., czterocylindrowy, 
rzędowy, chłodzony płynem, o stopniu 
sprężania 11,5, osiągający moc 117 kW 
przy 7000 obr/min.: istnieją również we¬ 
rsje z silnikami o mocach 132 kW. Zasila¬ 
nie w mieszankę paliwową odbywa się 
za pomocą dwóch gażników. Napęd od 
silnika przenoszony jest na tylne koła. 
Ogumienie niskoprofilowe o szerokim 
bieżniku, montowane jest na obręcze wy¬ 
konane ze stopów metali lekkich. 

Prędkość maksymalna ŁADY SPORT 
wynosi 192 km/godz., przyspiesza od 0 do 
100 km w czasie 8,5 sekundy, 1 km ze 
startu zatrzymanego pokonuje w czasie 
28 sekund. 

ZENON DUTKIEWICZ 



W iszące ogrody to oczywiście balkony wypeł¬ 
nione kwitnącymi tpflinami. Pracę na bal¬ 
konie zaczynamy od usunięcia wszelkich 
zbędnych rupieci, które w przedziwny sposób lubię 
się tam gromadzić. Balustradę trzeb* wyczyścić, 
wyszorować i ewentualnie pomalować na kolor har¬ 
monizujący z resztą budynku. Następnie musimy się 
postarać o pojemniki do uprawy roślin. Najlepsze do 
tego celu są skrzynki balkonowe, które podwiesza się 
na wspornikach po zewnętrzne] stronie balustrady, 
aby me uszczuplać powierzchni użytkowej balkonu. 
Na starych balkonach z szeroką kamienną balustradą 
można umieszczać skrzynki na górnej powierzchni 
balustrady zabezpieczając je odpowiednio od spad¬ 
nięcia. Sposób mocowania skrzynek przedstawiają 

Do uprawy pnączy lub innych roślin trwałych 
mogą służyć plastykowe kubełki ustawione w rogu 
balkonu- W dnie kubełka trzeba koniecznie wywier¬ 
cić kilka otworów dla odprowadzenia nadmiaru 


Obecnie można z łatwością kupić skrzynki balko¬ 
nowe wykonane z tworzyw sztucznych, które są 
bardzo trwałe i estetyczne. Skrzynki te mają najczęś¬ 
ciej długość w granicach od 30-50 cm, przekrój 
15* 15 aa. Kolor skrzynek warto tak dobrać, aby 
harmonizowały z otoczeniem. Niekoniecznie muszą 
być one zielone, lecz unikać trzeba zbędnej pstroka¬ 
ćmy. Skrzynki drewniane można zbić z desek sosno¬ 
wych grubości 2 cm. Powinny mieć one długość od 50 
do 100 cm, przekrój 20 x 20 cm do 25 x20 cm. 

Trwałość skrzynek drewnianych można zwiększyć 
nasycając je 5% roztworem siarczanu miedzi. Siar¬ 
czan miedzi, jak również skrzynki, ziemię do skrzy¬ 
nek, nawozy wieloskładnikowe można zakupić 
w sklepach nasiennych spółdzielczości ogrodniczej. 

Oprócz skrzynek i-innych pojemników do uprawy 
roślin srano się postarać o konstrukcję dla podtrzy- 
myarania roślin pnących. Najodpowiedniejsze są lek¬ 
kie kraty z listewek drewnianych, kraty wyplatane 
z wikliny, plastykowe siatki o dużych oczkach (3x3- 
6x6 cm), nylonowe żyłki lub sznurki rozpięte mię¬ 
dzy balkonami. Sposób rozmieszczania skrzynek 


Rośliny o zwisających pędbch pięknie wyglądają 
w różnego rodzaju koszyczkach podwieszone do sufi¬ 
tu balkonu (patrz zdjęcie). 

Skrzynki lub inne pojemniki wypełniamy żyzną 
próchniczną ziemią ogrodową. Do wypełnienia 
skrzynek mnroa użyć ziemi pobranej z działki lub 
ogrodu po dodaniu do niej 1/3 objętości torfu. 


Rośliny na balkonach wysadzamy zazwyczaj od 
maja, gdy minie obawa przymrozków. Najbardziej 



Rys. 1. Sposoby rozmieszczenia skrzynek i urządzenia podtrzymujące dla roślin 
pnących: 

A - skrzynki umieszczone na zewnątrz oparcia balustrady; 

B - skrzynki umieszczone na wystąpię płyty balkonowej, w rogach balkonu drewniane podpory; 
C - skrzynki umieszczone wewnątrz na płycie balkonowej oraz małe kwadratowe - w rogach 
balkonu na oparciu balustrady, rośliny pną sią po balustradzie; 

D - cztery małe, kwadratowe skrzynki ustawione wewnątrz na płycie balkonowej, rośliny pną sią 

po podporach umieszczonych nad skrzynkami i po daszku nad balkonem; 

E - dwie skrzynki ustawione wewnątrz na płycie balkonowej, koło skrzynek kratka dla roślin; 

F - skrzynki umieszczone na oparciu betonowej ścianki, od niego przeciągnięte są sznurki do 
płyty balkonu wyższego piętra |1 - widok z przodu, 2 - widok z boku, 3 - widok z góry) 



niezawodnymi roślinami do uprawy balkonowej są: 
pelargonie, petunie, begonie bulwiaste, groszek 
pachnący, fasola ozdobna (Piękny Jaś), powój, 
nasturcja, maciejka, rezeda, bratki. Oprócz nich 
można wysiewać do skrzynek i uprawiać wszystkie 
inne rośliny ozdobne uprawiane w ogródkach jak; 
aksamitka, cynia, szałwia, nagietek, ubiorek, żeni¬ 
szek, godecja, niecierpek, astry, dalie karłowe 


Fasolę, groszek pachnący i powój puszczamy na 
podpory tworząc z nich zielone ściany, zasłony i gir¬ 
landy. Do koszyczków wiszących sadzimy pelargo¬ 
nie, petunie, begonie, żeniszek i nasturcję. Do wię¬ 
kszych pojemników (kubełki) można wysadzać na 
balkonie pnącza trwałe, wieloletnie, takie jak wino- 
bluszcz (Ampclopsis quinquciolia lub A. Tricuspi- 
data), winorośl uprawną, bluszcz (Hcdera helis), 
chmiel uprawny, powojnik (Clcmatis L.) i inne. 
Rośliny te mogą zimować na balkonie, jeśli pojemnik 
zabezpieczymy od mrozu przez obłożenie jakimkol¬ 
wiek materiałem izolacyjnym. Inaczej korzenie mogą 

Pielęgnowanie roślin balkonowych polega przede 
wszystkim na ich regularnym i obfitym podlewaniu. 
Pamiętajmy, że na słonecznych balkonach ziemia 
w skrzynkach wysycha niezwykle szybko. Codzienne 
podlewanie jest bezwzględnie konieczne w dni upal¬ 
ne. Raz w tygodniu trzeba zasilić rośliny roztworem 
nawozów wieloskładnikowych. Najpraktyczniej jest 
zakupić butelkę nawozu Florovh, która starczy na 
cały sezon. Odpowiednimi do zasilania roślin są także 
nawozy: Flora, Vitaflor i Mikroflor. Wszystkie na¬ 
wozy stosujemy zgodnie z instrukcją na opakowaniu. 

AUGUSTYN MIKA 



Na życzenie Agnieszki _ 

Malewicz z Białegostoku 

MEWKI 

japońskie czy chińskie? 

odstawiamy kolejny gatunek z rodziny astryldów - mewkę japońską U onchura slriita vtr. 
stica). 

< ten jest od kilkuset lat hodowany w Chinach i do dzisiaj nieznane jest dokładnie jego 
pochodzenie, gdyż gatunek ten nie występuje w naturze. Dawniej lansowano teorię, że mewka jest 
mieszkańcem kilku gatunkówz rodzaju Lonchura. Obecnie przeważa pogląd, iż jest to udomowioną 
forma azjatyckiej amadyny szarej, zwanej też brązową - Lonchura slriata. 

Hodowcy japońscy przejęli od Chińczyków hodowlę tych ptaków, rozmnażali je w dużych 
ilościach i eksportowali do Europy. Dlatego też znamy te ptaki jako mewki japońskie, a nie chińskie. 

Interesującą cechą tych ptaków jest bardzo silny instynkt macierzyński. Mewki wysiadują jają 
wszystkich drobrtych ptaków i mogą karmić dzieci większości astryldów. Parą opiekunów niekonie 
cznie musi być samiec i samiczka, ale także dwa osobniki jednej pici. Czasem opiekę sprawują trzy 
lub więcej ptaków. Takie mini-stadko dorosłych osobników może wspólnymi silami wysiedzieć 
każde podrzucone im jajo. Ta zdolność mewek jest wykorzystywana do wychowu piskląt gatunków 
rzadkich i nie opiekujących się potomstwem w niewoli. 

Podstawowym pokarmem mewek są różne gatunki prosa, kanar, nasiona traw i chwastów, np. 
babki i tasznika. Koniecznym dodatkiem jest pokarm zielony: mniszek, gwiazdnica, rzeżucha 
W klatce zawsze powinna być świeża woda, piasek oraz muszla mątwy (tzw. sepia). Do hodowli tych 
ptaków nadaje się każda klatka, choćby najmniejsza, pod warunkiem, że pozwolimy ptakom polatać 

po pokoju. 

Mewka jest najłatwiej rozmnażającym się astryldem, mało wymagająca pod względem żywienia 
i pomieszczenia hodowlanego. Gniazdo zakłada w budce o wymiarach 12X12X12 cm, lub nieco 
większej, otwartej w 1/3 jednej ścianki, zawieszonej na zewnątrz klatki i wysianej miękkim sianem. 
Przyszłym rodzicom dostarczamy odrobiny białych piórek, suchego mchu, lub sznurka, gdyż lubią 
one przynosić jakiś drobiazg do wysiania gniazda. Samiczka znosi 4 do 6 białych jajek, wysiaduH 
zgodnie samiec i samica począwszy od 3-4 jaja, przez 12 do 15 dni - (najczęściej 13). Pisklęta 
pozostają w gnieździć około 3 tygodni, a po opuszczeniu budki są karmione jeszcze przez 10 do 
dni. Czasem uda nam się zaobserwować, jak starsze pisklę próbuje karmić młodsze, jeszcze mało 
samodzielnie. Ptaki szybko zaczynają pierzenie (w wieku ok. 1 miesiąca) i nabierają barowi 
konkretnych barw. W tym samym czasie samce zaczynają śpiewać. Śpiew jest jedyną pewną cerną 
odróżniającą samca od samiczki. Pokarmem przy odchowie piskląt jest, jak u żeberek, mieszań 
jajeczna. Pamiętajrńy. że mewki bardzo chętnie się kąpią, lubią słońce, świeże powietrze i zi en n 
Nie pozwólmy, aby nasze ptaki gniazdowały więcej niż 3 razy w roku, gdyż osłabiają się, a ■ m 0 H 
słabsze i bardziej chorowite. 

UWAGA! Porady dotyczące mewek i żeberek odnoszą się do większości astryldów, 
ryżowców, srebrnodziobów, i różnych amadyn. Różnice dotyczą głównie rozrodu oraz szczeg ^ 
żywienia i pielęgnacji. Brak jest na ten temat dobrej literatury fachowej w języku polskim, 
ciekawe, bogato ilustrowane książki w języku czeskim i niemieckim. ANDR2E) kruSZEWICZ 


Odpowiadamy na pytania hodowców 

Henryk Chrząszczak z Puszczykowa, woj. poznańskie chciałby hodować zeberki i pyta gdzie mo 

Najlepszymi do hodowli są ptaki pochodzące bezpośrednio od dobrych hodowców^ 
nawiązał kontakt z prezesem jednego z dwóch poznańskich oddziałów Związku Hodow w q, 0 

i Ptaków Egzotycznych. Prawdopodobnie skierują Cię do dobrego, znanego im hodowcy ty P 
adresy prezesów oddziałów poznańskich: 

1. P. Andrzej Madaliński, ul. Wybickiego 15/5, 61-378 Poznań; 

2. P. Stanisław Boudar, ul. P. Skargi 12/1, 60-129 Poznań. h kann* 4 * 

Możesz także pytać o te ptaki w sklepach zoologicznych, a na pewno spotkasz |e na wys 

lub ptaków egzotycznych, które odbywają się w większych miastach jesienią. 

Edyta Czopulkowska z Fromborka pyta, gdzie nabyć mówiące papugi. ^powt*** 1 * 

Mówiącą papugą może być każda papuga, nawet falista, odpowiednio wychowana J"**' M _ ne | tj al»i 
niu wyrazów. Są to najczęściej pojedynczo trzymane osobniki z różnych gatunkówkakaau,^^ i m"* 
lora lub rzadziej nimfy. Trudno jest kupić taką papugę, gdyż jej tresura jest bardzo pra 
jeżeli ktoś chce takiego tresowanego ptaka sprzedać, to sprzedaje go bardzo drogo. ^ gpiene oC 

Jeżeli bardzo chcesz mieć mówiącą papugę, załóż hodowlę papużek falistych, a °* ł l FP ^. j ( j 0 mlodtl 
sklc odbierz rodzicom, wychowaj sama, przyzwyczaj do siebie i długo, często prze 


papużki. Ptak podczas nauki ni 


słyszeć swych współbraci, (ak) 


ZIELONA POCZTA 

a otrzy®^ 

nasiona arbuzów i nie wie jak je uprawiać. Inni zapytują o uprawę obcrtjmyi^ 
i kawonów. Byl już artykuł na ten temat w naszym kąciku, lecz przypominam ^^jijsld’ 
rośliny pochodzące z ciepłych krajów: pomidory, paprykę, oberżynę, rodzyne^ , us(av riatny 
melony, kawony i inne wysiewamy do skrzynek lub doniczek w marcu i kwietnłit -gjepśk 
na oknie w mieszkaniu. Maleńką rozsadę przesadzamy pojedynczo do jakidhko *‘ lzaI1 ,y do 
ków i uprawiamy w domu lub pod folią aż do połowy maja. W połowie maja 
gruntu w miejscach ciepłych, osłoniętych od wiatru, a jeszcze lepiej pod j zasil*' 

z folii. Dalsza pielęgnacja polega na odchwaszczaniu, spulchnianiu gleby, pódl 
niu roślin nawozem płynnym Florovit. AUGUSTYN 
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Pod koniec marca br. Ministerstwo Łącz¬ 
ności wprowadziło do obiegu pocztowego 
emisję sześciu znaczków z portretami wybit¬ 
nych przedstawicieli kultury i nauki. Na zna- 
ultach poszczególnych wartości przedsta¬ 
wiono: 

5 jł _ Karola Kurpińskiego (1785-1857) 

kompozytora, dyrygenta opery war¬ 
szawskiej; 

6 " _ Marię Jasnorzewską-Pawlikowską 

(1881-1945) poetkę, córkę Wojcie¬ 
cha Kossaka; 

17 „ - Stanisława Szobera (1879-1938) ję- 
zykoznawcę-pedagoga, profesora 
Uniwersytetu Warszawskiego, 
członka Polskiej Akademii Umiejęt¬ 
ności; 

25 „ - Tadeusza Banachiewicza (1882— 
1954) polskiego astronoma, geodetę 
i matematyka; 

27 „ - Jarosława Iwaszkiewicza (1894- 
1980) pisarza, współtwórcę grupy 
poetyckiej „Skamander", wielolet¬ 
niego redaktora „Twórczości" oraz 
prezesa Związku Literatów Polskich; 
31 „ - Władysława Tatarkiewicza (1896- 
1980) filozofa, historyka, estetyka, 
historyka sztuki, profesora Uniwer¬ 
sytetów: Wileńskiego, Poznańskie¬ 
go i Warszawskiego, Członka Pol¬ 
skiej Akademii Nauk oraz wybitnego 
pedagoga. 

Omawiane znaczki zaprojektował artysta 
plastyk Henryk Chyliński, a wydrukowane 
zostały techniką wielobarwnej rotograwiury, 
na papierze kredowym, w nakładach wielo¬ 
milionowych. 

W dniu ich wprowadzenia do obiegu 
w sprzedaży były również trzy ozdobne ko- 
perty pocztowe z okolicznościowym stem¬ 
plem stosowanym w UP Warszawa 1. 

Znaczki te powinny znaleźć się w każdym 
zbiorze poświęconym polskiej kulturze 
i nauce. 

PIOTR WIECZOREK 




Cześć I 

„...Chcę s/ę przyśnić Kazikowi jako je¬ 
den z „aniołków Charliego" ...jako księż¬ 
niczka z bajki... jako „miss - Polonia"... 
oto fragmenty zamówień, które nadcho¬ 
dzą masowo do naszego STUDIA SNÓW. 
Przeważnie chcą się śnić dziewczęta - 
chłopcom. Ttylko jeden list zawiera! zamó¬ 
wienie: „...chcę mu s/ę przyśnić nie jako 
ktoś inny, tylko jako ja, osobiście11 żeby 
był przestrzelony przez Amorka na wylot 
i na zawsze!... 

STUDIO SNÓW nadaje całymi nocami, 
kierując sny według zamówień, metodą 
harcerską - na odpowiedni azymut. Spra¬ 
wa jest ogólnie rzecz biorąc, delikatna 
i osnuta mgłą pełnej dyskrecji. 


- Zaczyna pan zawsze mycie samochodu 
od numeru rejestracyjnego. Dlaczego? 

- To proste! Żeby nie umyć przypadkiem 
cudzego samochodu. 


przestaniecie zatruwać moje środowisko 


Autorem mego automobilowego portretu jest 
Karol Szymański. Zapisuję go do Rzepklubu. 


Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 


- Kiedy wreszcie 
naturalne?!... 


- Dokąd pędzisz z tym zegarem? 

- Do weterynarza! 

- Oszalałeś?! 

- Kukułka przestała kukać. 


Pewien znany profesor po kilkugodzin¬ 
nym przymierzaniu kapeluszy oświad¬ 
czył: 

- Biorę ten! Ile płacę? 

- Nic. 

- Dlaczego?! 

- Bo to pański stary kapelusz... 


RZEPKLUB 

Żart rysunkowy wyszperała 


Anegdotki nadesłali: Ewa Ja¬ 
rosz, Andrzej Kurek i Beata Przy- 
borek. Wszystkich zapisuję do 
Rzepklubu. 


Do zobaczenia! -fj l( 

Wasz Rzep k ‘ 


Zimon - członek klubu 


i wybiegł z kuchni tym swoim sprężystym krokiem. Z przedpo¬ 
koju doszedł nas jego sceniczny szept: 

- Żegnajcie lary i penaty! 

Natychmiast potem zatrzasnęły się za nim wejściowe drzwi. 
Obydwie z matką wybuchnęłyśmy śmiechem. 


Znowu zadzwonił telefon. Tym razem był to szpital. Matka 
słuchała przez dłuższy czas, potem - bardzo spokojnym, ale 
stanowczym głosem - wydała instrukcje. Słyszałam: kroplówka, 
Znam dobrze ten jej ton, którego używa jedynie i wyłącznie, 
kiedy występuje jako lekarka. Bo i ona - podobnie jak ojciec - 
łTła f óżne wersje swojej osoby. Tyle że on gra wiele ról, a ona 
właściwie - tylko dwie, ale za to główne. Osoby prywatnej no 
1 *ej kompetentnej pani doktor. 

Teraz poszła do sypialni i przebrała się. Widać stan pacjenta 
n| e był t aki ciężki, skoro postanowiła pójść w gości. Pozostałam 
w domu sama. 


A więc nazajutrz miał być poniedziałek. Czekała mnie szkoła, 
owy długi tydzień. Z przykrością przypomniałam to sobie. Bo 
szkołę wymazywałam z pamięci z chwilą, kiedy opuszczałam jej 
P f og- Nie potrafiłam sobie znaleźć w niej właściwego miejsca. 
N,e umiałam się z nikim zaprzyjaźnić. Dziewczyny denerwowały 
™ n 'e, bo mizdrzyły się do chłopców. Chłopcy, bo udawali, ze 
!! ę mmi w ogóle nie interesują. Trzymali się zresztą z osobna. 
*-zzsimi tylko wtykali którejś z nich karteczki do kieszeni. 




lyłkiem. W szatni albo w czasie pauzy. Z głupimi napisami, 
rzyszedłbym na twoje imieniny". Albo: „Podobasz mi się", 
bo: „Wolę cię od innych bo jesteś chuda". |a takich idiotycz- 
ch karteczek, na szczęście, nigdy nie dostawałam. Może, 
raczej na pewno dlatego, że nie brałam udziału w głupich 
;lach, jakie niektórzy chłopcy wraz z niektórymi dziewczynami 
atali nauczycielom. 

Pewnego razu - na przykład - Marek, zwany jeszcze wówczas 
warkiem, podpiłowal - tuż przed lekcją geografii - dwie nogi 
zesla nauczycielki. Geografka usiadła, przewróciła się, nakryła 
Igami pokazując gołe uda i niebieskie majtki. Musiała się 
•tłuc, ale wstała natychmiast i - lekko kuśtykając - po prostu 
rszła z klasy. Wszyscy byli zachwyceni, tylko ja wrzasnęłam na 
ły glos, że to głupie i wstrętne. Najbliższą pauzę spędziłam 
iatni udając, że szukam czegoś w kieszeni mojego płaszcza, 
jak wróciłam do klasy zobaczyłam na tablicy dwa napisy. Jeden 
osił: „Małgorzata jest głupia idiotka!!", a drugi: „Brawo, 
aleorzata!" Zmazała je dopiero polonistka. Ten drugi wykona- 
, był - jak się dopiero w jakieś dwa lata później dowiedziałam - 
ztz sprawcę tego kretyńskiego wyczynu. 

Na pauzach siadywałam zazwyczaj w kącie i czytałam. Nie 
■alam udziału w zabawach dziewczyn. Uważałam, że są okro- 
ie . Ich ulubionym zajęciem było bawienie się w pantomimę, 
roiły miny. Tańczyły. Śpiewały, Każda uważała się za przyszłą 


aktorkę - najlepiej filmową i to w Hollywoodzie-a co najmniej 
piosenkarkę. Estradową. Nie miałam z nimi nic wspólnego. 

Poza tym jednym wyskokiem, kiedy ujęłam się za get rafką, 
starałam się nie wchodzić z resztą klasy w żadne kolizje. T biłam 
wszystko, żeby ta szkoła jak najmniej na mnie ciążyła. Żeby była 
marginesem mojego życia. Ostatecznie wiedziałam, że za kilka 
lat pożegnam się z nią na zawsze i tym pocieszałam się najskute- 

Od czasu do czasu wyżebrywałam od matki jakąś bombonier¬ 
kę i częstowałam nimi koleżanki. Czasami opowiadałam na 
pauzie jakąś teatralną anegdotę ojca. Ale nie przyjaźniłam się 

Tak zwane dało pedagogiczne było mi raczej życzliwe, bo nie 
sprawiałam mu swoją osobą żadnych kłopotów. Starałam się 
pracować na czwórki. Nie na piątki, bo prymuską być nie 
chciałam. Piątki trafiały mi się czasami, niechcący, same z siebie, 
kiedy przez nieuwagę napisałam zbyt dobre wypracowanie, 
albo zbyt płynnie udzielałam odpowiedzi na pytania. 

A ja - za nic na świede - nie chciałam się wyróżniać. Nigdy nie 
zgłaszałam się do tablicy. Nigdy nie odzywałam się nie wywoła¬ 
na. Słyszałam, jak ojdec powiedział kiedyś do kogoś, że hasło 
„nic na ochotnika" jest żelazną zasadą inteligentnego rekruta. 
Zapadło mi to głęboko w pamięć. 

Cdn. 
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UŚMIECH NUMERU 


TOMEK dostał na urodziny od rodziców , 
pieniądze z przeznaczeniem na kupno ga¬ 
dającej papugi. Uradowany biegnie do , 
sklepu. . 

- Niestety - mówi sprzedawca - ™ 
mamy papug. Ale radzę ci ku pić dzięcioła , 

- Przecież dzięcioł nie mówił 

- Ale za to jak świetnie sygnalizuje 
Morsem! 


- KRYSIU, czy chcesz być słońcem me¬ 
go życia?! 


Coś ty, mam być oddalona 
pięćdziesiąt milionów kilometrów 


O T Miel 


Z robić d herbaty? - zaproponowałam. 

Nie odpowiedziała, bo w tej chwili zadzwonił - włączony 
widać znowu - telefon. Pobiegła do przedpokoju. Rozma¬ 
wiała przez chwilę z ożywieniem. Podsłuchiwałam. Nie był to 
szpital. Ktoś z jej licznych przyjaciół zapraszał ją na wieczór. 
Miała własne żyrie towarzyskie. Z ojcem mogła bywać w końcu 
W nnniedziałki. kiedv teatry są nieczynne. St 


wyłącznie w poniedziałki, kiedy teatry są nieczynne. Strasznie 
nie lubiła siedzieć w domu. Szczególnie w sobotnie i niedzielne 
wieczory. 


Po chwili wróciła do kuchni, razem z ojcem. Oboje byli 
w doskonałych humorach. On, widać, zapomniał o swoim 
brzuchu. Ona, o chłopcu, który prawdopodobnie zaledwie 
kilka godzin wcześniej zmarł na jej rękach. Musiała ojcu powie¬ 
dzieć o tym chorym wietrze, bo śmiał się i wchodząc zauważył, 
że gdyby ten pan czytał Szekspira w oryginale, to by takich 
błędów nie robił. Bo mój ojciec - oczywiście - Szekspira 
w oryginale czytał. Ma pełne wydanie jego dzieł, na takim 
specjalnym, cieniutkim papierze, który Anglicy nazywają „łupi¬ 
ną cebuli". Tom ten oprawny w międutką skórę, zwaną z kolei 
safianem, stoi na honorowym miejscu w ojcowskiej komórce. 

Kiedy wspomniął o tym czytaniu Szekspira, krew zalała mi 
policzki. Bo kilka miesięcy wcześniej podsłuchałam - a to robię 
świetnie - w czasie antraktu na premierze sztuki „Jak wam się 
podoba?", jak jakiś pan mówił do drugiego, że gdyby ten Kocel 
mniej tego Szekspira czytał i podobno nawet po angielsku, 
gdyby go mniej analizował, ba, roześmiał się, gdyby go mniej 
rozumiał, to pewnie by go lepiej grał. 

Kocel Jan to mój ojciec, Kocel Anna to moja matka, Kocel 
Małgorzata to ja. Kocelowie to my. Cała nasza trójka. 

Powinnam była się odsunąć, zakryć uszy, najlepiej uciec, 
gdzie pieprz rośnie. Ale nie. Stałam i słuchałam dalej. 

- Janek jest stanowczo za inteligentny na aktora - odpowie¬ 
dział drugi pan. - Nie skoczy powyżej pewnej wysokośd, żeby 
nie wiem co robił. A przecież ma świetne warunki i jest przez 
wszystkich łubiany. 


Aktorami musieli być ci panowie. Bo w gwarze aktors 
mówi się warunki, a myśli się uroda. 

Ogarnęła mnie dziwna słabość. Foyer teatru, pełne wys ro| 
nych na wysoki połysk ludzi, zawirowało. Oparłam się o scia 
i starałam się oddychać głęboko i miarowo, tak jak mnie uczy 
matka, kiedy przytrafiło mi się coś podobnego, z innej zupę 


okazji. 


Przekazała mi wiele takich wiadomości. Wiem, że me wo n 

smarować świeżej oparzeliny tłuszczenia już wżadnymwypa^ 


smdruwdL świeżej upaiAcnuj - ,- ' yn ne 

ku masłem, jak to ludzie lubią robić, ale trzeba oblać spai’ 
miejsce strumieniem zimnej wody albo natrzeć je spiry u ' 
a w najgorszym razie wodą kolońską. Wiem, że me W 
przełykać skórki od chleba, kiedy ość staje w gardle, . 
tylko jeszcze mocniej wpycha w śluzówkę krtani. Ze o m 
nych kończyn nie należy rozgrzewać, ale nacierać m 
I jeszcze inne rzeczy. „j 

Ojciec zrobił sobie szybko filiżankę neski i spojrzawszy 
zegarek, odpiął go i położył na półeczce z książkami ^ 

mi, które stanowiły w naszym gospodarstwie najzwy I ( 
ozdobę. Kiedy ojciec grał role kostiumowe, z reguły P oz ® 
zegarek w domu, bo raz zdarzyło mu się, że zagrał cały a I 


antycznej tragedii w todze i z Schaffhausenem na ręce. , 

się to znowu przytrafi. Pocałował mnie w czubek głowy 


Dokończenie na str. 7 
































































































